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Gzest Pieurzedowa. 
é . 
FRANCYA. 
Paryż 5 Sierpnia. 
Postanowienie królewskie tyczące się 


reorganizowania gwardyi narodowey w Ly- 
onie, ogłoszonem zostało w rzeczonćim mieście. 


Gwardya narodowa w Auriliao z powodu 
podanego przez nią adressu do xięcia Orlea- 
nu w czasie jego tam przejazdu, rozbro- 
joną została. ` 

Wczorty odbył się pogrzeb kommissarza 
policyi P. Benoit. Wielka liczba znakomitych 
osób towarzyszyla tenu obrzędowi. Na kilka 
godzin przed śmiercią kazał prosić do siebie 
swego przeciwnika w pojedynku P. Coste, i 
podał mu rękę na znak pojednania się. 

Smiertelność z powodu cholery bardzo się 
zmnieyszyła w Paryżu. Podług buletynu u- 
marło wczoray na tę chorobę 30 osób, a 27 
nowo zapadłych przywieziono do lazaretu. 
Summa ogólna przysłanych pieniędzy dla bie- 
dnych cholerycznych wynosi dotąd 697,356. 


franków, a dla sierot po zmarłych na chole- 
rę 90,413, b 


Doia 19 Lipca P. Gambart odkrył z ob- 
serwatorium w Marsylii nowego kometę, któ- 
ry od golego oka jest niewidzialnym. 

Wszystkie pisma, prócz Gazette de Fran- 
ce uważają śmierć młodego Napoleona za na- 
der ważne zdarzenie. Teraz bowiem we Fran- 
cyi istnieje tylko stronnictwo republikanów i 
burbonistów, to jest burbonistów starszey i 
młodszey linii, 
stronnictwa, czwarte przez 
Reichstadt upadło. 


co właściwie stanowi trzy 
śmierć xięcia 


Fregata Bellona, która dnia 25 Czerwca 
opuściła Tulon; wpłynęła na Tag d. 10 Lip- 
ca 1 złożyła depesze konimendantowi stoją- 
cey tam stacyi francuzkiey, W porcie Tu- 
lońskim nakazane jest przygotowanie materya- 
łów do uzbrojenia dwóch liniowych okrętów. 


Wynaleziono znowu we wskazanem miey- 
scu Sekwany 500 medalow. 

W prywatnym piśmie z Bony pod datą 10 
Lipca czytamy: »Fregata Didona która odpły- 
nie jutro z rana do Algieru, miała zabrąć 
pierwszy batalion 4go pułku lekkiey piecho- 
ty, lecz w skutek późnieyszych rozkazów, 
batalion ten pozostanie na mieyscu. Upały. 
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dochodzą tu do 34 stopni w cieniu, z tego 
powodu, stan zdrowia nie jest uaylepszy. (o 
dzień przychodzą tu pojedyńczy arabowie w, 
poddaniem się. 

Mówią, że xiąże Talleyrand przy. kojgy 
bieżącego miesiąca powróci do Paryża i w 
połowie Września obeymie na nowo. swóy, u- 
rząd posła w Wielkiey Brytanii. 

Dochód z cła przeszłego miesiąca w Ha- 
vre znacznieyszy był niż kiedykolwiek w 
naypoinyślnieyszym wynosi bowiem 
3,041,446 franków; dochód z pierwszego pół- 
rocza dochodzi 15,000,000 franków. 

Podług naynowszych wiadomości z Bour- 
bon Vendee z d. 30 z. m., miały się znowu 
w tamecznych okolicach pokazać bandy szuą- 
nów. Podezasobchodu uroczystości lipcowych, 
karliści na rozwahskach zamku Peniciere 
zatknęli białą chorągiew. (G. W.) 
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PORTUGALIA. 
Lizbona 24 Lipca. 

Elotta Don Miguela z jednego okrętu li- 
niowego Don Joao i kilku pomnieyszych stat- 
ków złożona, gotuje się do podniesienia ko- 
twic, spodziewamy się przeto wkrótce bydź 
świadkami bitwy morskiey przy naszy ch brze- 
gach. Don Miguel sam się znaydował wczo- 
ray na flocie, dla poczynienia potrzebnych 
przygotowań. Telegraf na linii do Oporto jest 
ciągle w poruszeniu; tyle jednak tylko wie- 
my, co nam rząd w gazecie umieścić każe. 
Poseł hiszpański każdy odpis telegraficzny 
przesyła co dzień swemu rządowi. Don Pe- 
dro dla sprawienia dczercyi w woysku Don 
Miguela, zapewnił dla każdego uzbrojonego 
kawlerzysty z koniem, 16 funtów szterlingów, 
a przychodzący z bronią piechotnik, otrzyma 
połowę takiey summy, 
porto pod datą 26 Lipca, tyczącey się bitwy 
zaszłey na dniu 23 t. m— »Dnia 22 w wie- 
czyr Lon Pedro dowiedział się, że woysko 
Don. Miguela zbliża zię ku Oporto qdlą stę- 
czenia bitwy. Na tak ważną wiądomość Don 
Pedro wydał rozkaz dzienny 0 godzinie 7mey 
wieczor da wszystkich dowódców, aby woy- 
sko jak nayraniey udało się na droge ku 
Lizbonie. © godzinie w pół do Śtey rang, 
zgromadzilo się całe wojsko, a po odęzytą- 
ney im proklamacyi, ruszyło pod naczelņén, 
dowództwem jenerała Villaflor za miastu. 


Don Pedro pozostał w Oporto. Około Smey 
rano usłyszeliśmy częste strzelanję, i wkrótą 
ce duwiedzieliśmy się, że oba woyska zesziy 
się przy wiosce K'errairos, dwie małe milki 
od. posto, na drodze do Lizbony. Przy tey 
wiosce rozpoczal się bóy. Za pierwszem na- 
tarciem wyparowano nieprzyjaciela z jego 
stanowiska; woysko nasze zajęło wieś i po- 
sunęło się nąprzód za nieprzyjacielem qa ró- 
wniny, który wiedząc, iż bardzo małe mamy 
kawaleryi, uderzył na nas swoją jazdą i z 
dość znaczną stratą zmusił do cofnienia się 
do Ferrairos; zkąd ogień artylleryi zręcznie 
kierowany, zmusił jazdę nieprzyjacielską do 
odwrotu. Ogień z ręczney brani tiwał ciągle 
do południa. O godzinie 3ciey brabia Villa- 
flor wysłał jednę dywizyą z 1500 ludzi zło- 
żoną naprzód, i ogień rozpoczął się na no- 
wo, utrzymywany przez 3 kwadranse prze- 
ciw 4,000 nieprzyjacielowi. Około godziny 
4iey dywizya nasza parta od znacznie prze- 
wyższającey giły nieprzyjaciela, cofać się za- 
częla. Dano wtedy rozkaz drugiey dywizyi 
stojącey we wsi, aby ruszyła naprzód i ude- 
rzyła na nieprzyjaciela, co też z taką natar- 
czywością uskutecznionem zostało, Że Don 
Migneliści wprawieni w nieląd, przywuszepi 
byli aciekać. (G.V.) 


DANDA 
Kopenhaga 4 Sierpnia. 

Dnia 29 lipca przybył tu okręt parowy, 
który towarzyszył okrętowi linigyemu Talaş 
vera do Petersburga, z lordem Ileitesbury , 
wraz z jego malżonką, córką i Panem Bax- 
ter, a dnia 31 udał się w dalszą podróż dę., 
Londynu. Lord Durham pozostał jeszcze w 
Petersburgu.  Wczoray liniowy okręt Tala- 
wera przybywający z Kronstadt, stąnąt przed 
naszem miastem, na kotwicy. (G.w.) 

TIRUA 
WŁOCHY. 
Rzym 25 Lipca. 

Listy z Bolonii donoszą, że 3000 Węgrow 
przechodziło przez ta miasto do Romanii, 

Nizza 23 Lipęa. 

Król Sardyński dła udowadoięnia francuz- 
kięmu gabiqetowi, szęzerey, SWOJEJ. checi y» 
trzymania zobopolnie dobręy harmonii, wy; 
dal rozporządzenie, aby wszyscy Francozi, 
którzy z powodow politycznych 'Francyą o- 
puścili, z kraju sardyhskiego, w, iak naykrót- 


szym czasie ustąpili. (GAK) 
a R Tw. 


PRUSSY 
Berlin: 42 Sierpnia. 

Dnia 11 krół Jmć mianował taynym na- 
dwornym radcą Pana John, dotychczasowego 
redaktora gazety Allgemeinen Preussische 
Stagis-Zeitung (G. IF.) 
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Hiteratura 


Pnzyrapki DWÓCH MrsgyoNanzy MoRAWSKICH, 
Piękny obraz ninieyszy, nadzwyczayney 
odwagi i przytomności gmysłu, opisał sławny 
poeta angielski Rybkęrr Southey, który był 
wyjął z listy jednego z brąci missyonarzy 
morawskich, wysłanych |do kraiu lodowatych 
zamieszkanych przez Eskiniosów w Ameryce 
północney. Szczęśliwy, powiada o sobie poe- 
ta Squthey, jężeji łagodząc niektóre rysy je- 
go powieści, nieosiąbią prostoty poetycznego 
opisu. 
„..„.Obowiązki duchowne brata Samuela Li- 
bischa (dziś członka konferencyi zjednoczenia 
starszych w Ameryce, ) który miał podówczas 
zlecenie ogólnego dozoru nad czynnościami 
braci misgyonarzy przy brzegach Labradoru, 
wymagały ażeby zwiedził Okkak, naydalszą 
z osad morawskich, odległą na 50 mil od 
Nainy, gdzie sam był mieszkał. Brat Turner 
wezwany został na towarzysza tey podróży, 
i obadwa opuścili Nainę 41 marca 1822 r, 
ze świtem dnia, przy nader pogodnym czasie 
i siebrzystóm błyszczeniu gwiazd na całćm 
niebie. Sankami ich kierował Marek, chrzczony 
Eskimos, a w dugich sankach jechuli za 
niemi sami Kskimosy. 

Sanki Eskimosów ciągnione są zwyczay- 
nie od psów, podobnych zupełnie z powierz- 
chownego kształtu do wilków. Psy te ró- 
wnie jak wiłcy nieumieją szczekać, lecz tylko 
wyją przerażliwie. Eskiinosy utrzymują 
ich stada wedle zamożności każdego, Dają 
się one z łatwością kiełznać i zaprzęgać , 
chociaż niemiłosiernie trapione, zwłaszcza od 
Eskimosow pogan, którzy obok srogiego do- 
kuczania, bardzo liche dają im pożywienie, 
Karma ich sklada się ze szczątków mięsa, 
starych skór, kawałów nadpsutego mięsiwa 
z wiełorybów i t. p. a gdy na tych zapasach 
zbywa, puszczają ich na wyszukanie sobie 
ryb zdechłych i szlimaków, 


Gdy glód dokuczy tym biednym zwierze- 
tom, niemasz nic takiego, czeguby niebyly 


gotowe pozrzóć, i wyprzęgając je, trzeba sta- 
rannie zachować przez noc rzemienie od za- 
przęgu w śnieżnych chatach, ażeby ich nie- 
pozjadały, przez coby dalszą podróż mogły 
nazajutrz uczynić niepodobną. Za przybyciem 
na nocleg, podróżni zdeymują z psów szel- 
ki i leyce, duzwalają im zakopać się w 
jamy śnieżne, gdzie śpią jak zabite, dopóki 
ich woznica nazajutrz niezawoła, dla dania 
im codzienney paszy. 

Siła i szybkość ich, niepojęte, nawet gdy 
sa przy próżnych żołądkach. Niemożna ich 
zaprzęgać do sanek w jeden rząd lub para- 
mi, ale koń przed koń, w podłuż jednego za 
drugim. Naystarszy i naydoświadczeńszy pro- 
wadzi całą bandę, biegnąc o dziesięć luh o 
20 kroków przodem, sam kierowany biczem 
woznicy który jest niezmiernie długi, i sam 
tylko Eskimos potrafi nim zręcznie wywijać.— 
Jnne przy biegną za nim na kształt gromady 
owiec. Jeżeli który z nich dostanie biczem 
po grzbiecie, zazwyczay ukąsi zaraz swego 
sąsiada, który toż samo uczyni następnemu 
i tak ugryzki w oka mgnieniu dostaną się 
aż do naypierwszego, który ugryzłby nako- 
niec i starego sternika, gdyby ten, jak wy- 
żey powiedziano, nie biegł przed nim na 10 
lub na 20 kroków. — 
naszych missyonarzy. 

Dwoje powyższych sanek zawierało wso- 
bie pięciu mężczy:n, kobietę i jedno dziecie. 
Każdy w naylepszey myśli puścił się w dro- 
gę, i gdy wszystko zapowiadało pomyślne 
odbycie podróży, spodziewano się szczęśliwie 
dostać do Okkaki naydaley w przeciągu 3ch 
dni. na zamarzniętem 
morzu, szkliła się jak zwierciadło, i podro- 


Lecz wróćmy się do 


Scieszka wytorowana 


- żni po 7 mił na godzinę wesoło odbywali. 


Przebywszy wyspy w odnodze morskiey Nai- 
ny, oddalili się znacznie od brzegów, tak dla 
dostania się do części lodów stałych, jak 


| dla spiesznego przebycia okolic skalistego 
| wzgórka Kigłapeity. Około godziny 8 spot- 


kali sanki Eskimosów jadących z przeciwney 
strony. Po zwykłych pozdrowieniach, Eskimosy 
jadący odNainy, wysiedli zsań dla pomówienia 
Eskimosami cudzoziemcami, którzy potócznie 
utrzytnywaki, iż lepiey byłoby, gdyby nasi 
podróżni zaniechali na ten raz dalszey drogi 
i wrócili do domu. Gdy atoli missyonarze 
mniemali, żę. obawa ta jest bezzasadną, i że 
Eskimosy chcieli tylko tym sposobem być 
dłużey w towarzystwie swoich przyjaciół, — 
przedsięwzięli więc puścić się naprzód, — 


za 


Odtąd zaczyna się okropność niebezpie- 
czeństw lodowatey podróży, którey epis, nie 
jednemu czytelnikowi, włosy od strachu na- 
jež! 

Zaledwie kilka mil ujechali nasi missyo- 
parze morawscy, towarzysze ich Eskimosy z 
Nalny, ostrzegali ich, że uważają jakieś poru- 
szenie pod lodem. Ruch ten zaledwie mógł 
bydź jeszcze doyrzanym; lecz kładąc się na 
lodzie i nachylając ucha, słyszeć było głuchy 
szmer, jak szum potoku, który się burzy 
w głębiach przepaści., Niebo. ciągle. było wy- 
pogodzone, wyjąwszy wschodnią część, od. 
któreysię pokazywała warstwa lekkiey mgły, 


poprzerzynaney czarnemi pasmami. Niebawem. 


zaczął dąć wiatr północno-zachodni; i zapo- 
wiądał nagłą odmianę w atmosferze. Było to 
już około południa i niedawało się jeszcze 
widzieć żadne uderzające zaburzenie na nie- 
bie, lecz ruch morza pod lodem- stawał się 
coraz przezroczystszym, do zatrwożenia por 
dróżnych, którzy nznali wreszcie za. rzecz 
słuszną, zbliżyć się nieco ku brzegom. Lód 
przedstawiać zaczął w wielu mieyscach rysy 
i rozpadliny, niektóre do dwóch stóp sze- 
rokości mające; lecz ponieważ zdarzasię wi- 
dywać nieraz toż samo w naybezpieczniey- 
szych czasacb, szkodliwość takich otworów 
dla niedoświadczonych tylko jest groźną; albo- 
wiem psy wprawne, z łatwością je przeby- 
wać. zwykły i sanki lecą za niemi bez prze- 
szkody. — 

Gdy już słońce nachylało się ku zacho- 
dowi, powstał silny wiatr i stał się nader 
burzliwym; warstwy chmur, dostrzeżone zra- 
zu na wschodzie, zaczęły wznosić się w. gó- 
rę i czarna ich pomroka zaczęła bydź mio- 
tana od wichru.. Snieg zaczął się gwałtownie. 
wić kłębami, tak z lodów jak ze szczytów 
gór pozmiatany. Pod tenże sam czas koly- 
sanie się morza do iego stopnia powstało, że 
skutki jego byly niezwyczayne bardzo i za- 
trważające. Sanki zamiast posuwać Się na je- 
dnostayney powierzchni, leciały czasem gwał- 
townie razem ze psami i zdawały się w krótce 
potem przebywać z trudnością wysoczyzny 
nagle wznoszące się i opadające napowrót:al- 
bowiem giętkość tak rozległego ciała lodu 
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na kilkadziesiąt mil. kwadratowych dzwigane-. 


go przez, wody morskie, sprawiło kiedy nie- 
kiedy ruch kołysający się, bardzo podobny 
do wypukłowatości tworzących się na arku- 
szu papieru, rzuconego na powierzchnią wzbu- 


— 


rzoney wody. Słyszano także w różnych od- 
ległościach wybuchy nagłe na podobieństwo 
huku dział, sprawione pękaniem lodu — 

Eskimosy dążyli więc z naywiększym pe 
spiechem ku brzegowi, w chęci - znalezienia 
noclegu na wzchodniey stronie Niwaku. Lecz 
gd; widoczną było rzeczą, że lód miał się 
połamać i rozproszyć na pełaem morzu, ra- 
dą było Marka aby się zwrócić ku północy 
Niwaku, gdzie miał nadzieję. że ścieszka be- 
dzie jeszcze w całości aż do Okaki. Rada 
ta przyjętą została; lecz gdy sanki zbliżyły 
się do brzegów, widowisko jakiego tu dozna- 
li podróżni; było prawdziwą okropnością!. — 
Lód oderwany od' skał, potrzaskany był w 
tysiączne zaraz kawałki z przerażającym ło- 
skotem, który zmieszany z wyciem wichru, 
odeymował prawie wszelką możność zrozumie- 
mienia się wzajemnego podróżnym, podczas 
kiedy śnieg wijący się klębami ślepił ich i 
nayimnieyszey rzeczy rozpoznać im już nie- 
dozwałał.-— 

Ostatnia nadzieja jaka im pozostała, było, 
gdyby z naywiększćm niebezpieczeństwem do- 
stanie się do lądu; ale ta już z wielką trn- 
dnością można było popędzać na przóc 
strwożone psy, albowiem lód raz opadał, po- 
niżey drugi raz piętrzył się aż po nad ska- 
ły. Jedyna porą. dostania się do lądu, mo- 
gła bydź tyłko ta chwila, w którey lód sta- 
wał na równi z brzegiem; było to usiłowa- 
nie zgubne w naywyższym stopnin...... atoli 
udało się przy pomocy Boga, że obie sanki 
tułały się na wybrzeże. Ale tu niekoniec 
okropności, to jest dopiero początek. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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DONIESIENIA PRYWATNE. 


Młodzieniec który ukończył nauki akade- 
mickie, posiada gruntownie języki niemiecki, 
francuzki, i muzykę, i jest w stanie usposo-. 
„biać uczniów do klass licealnych, Życzy. so» 
bie tu w Krakowie znaleść mieysce guwer- 
nera, adres do kantoru gazety. 


Uzyskawszy od mieyscowey zwierzchno- 
ści edukacyjney upoważnienie do założenia Pen- 
syi płci żeńskiey, mamy zaszczyt zawiadomić 
ninieyszóm szanownych Rodziców i Opiekunów, 
iż otworzenie teyże w d.1 „Września r.b. na- 

. stąpi, w mieszkaniu naszem pod L. 225 w 
' ulicy Grodzkiey na drugiem piętrze. 
JKanty i Emilia z Nowakowskich 

(2r.) Morelowscy. 
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